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P rzedp ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

miesięcznie t  zł*., kwa.tflnie 3 złr., 
półrocznie G zł,, rocznie 18 zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 
miesięcznie.

N* prowinoji i w  całe] munarch]! 
jtuetro-Węglereklej:

miesięcznie 1 złr. 8 5  ent., Lw—I  ie
4  złr. półrocznie »  złr,, rocznie IG  złr.

Homer pojedynczy 3 cnt.

KURJER POLSKI
wychudzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godzi* 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb za i ego miejsce, 
za pierwszy r a . flO  centów, za nastę­
pne po O centów, —  Małe ogłoszeni* 
na pi rwszej stronie 8 0  cer łów *aL*~ 
i 4  centy od „yraz, , na ostatniej stro­
nie l O  cnt. tuku*. i 8  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegr mów: 
„ K U R  J E R *  -  K R A M Ó W .  

Bękopiiów Kolak cj* lic zwraca.

B SU D A B LO JA X A D M  XJV1 S T R A O J A : u lic a  S z e w sK a  3STr*,, 7 , X. p ię tr o .

OD WYDAWNICTWA.

Ze zbliżającym się nowym kwar- 
iałem, upiasz,amy Szanownych Czy­
telników o wczesne odnowienie przed­
płaty, która wynosi:

W Krakowie:
m iesięczn ie............................... 1  złr.
k w a rta ln ie .............................. S  ,
do końca roku . . .  3  „
Za odnoszenie do domu miesięcznie 1 5  cnt.

Ha prowincji:
miesięcznie . . .  1. złr. 3 5  cnt. 
kwartalnie . . .  41 r — \
do końca roku . . 1 3  „ — „

Prenumeratę wysyłać należy w prost 
do Adniinlbtracj i K.uvj Eol­
skiego w Krakowie, ul* Szew­
ska I. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Ustąpienie ks. Bismarcka.
Nic prędko jeszcze ucichną głosy o 

ks. Bismarcku. Postać to zbyt imponu­
jąca, by mogła od razu zginąć, echa po 
sobie uie budząc. Cała prasa europejska 
tylko nim dziś eajęta, i jak tegc można 
się było spodziewać, wszyscy prz.ede- 
wszystkieui o to pyta ją , co właściwie 
żelaznego kanclerza skłoniło do ustąpię 
nia. Co do nas, trafiliśmy od samego po 
osątku w rdzeń rzeczy, utrzymując, że 
przeiomu nie dokonały aui chwilowe 
nieporozumienia, aui nawet sprawa so 
cjalna, lec: wprost zasadnicza różnica
w poglądach na całą politykę, tak we 
wuętrzną, jak zewnętrzną, zachodząca 
między nim a młodym cesarzem. Po 
twierdza to dziś nawet Kudnische Ztg., 
jak wiadomo, jeden z najlepiej mtormo' 
wanych dzienników na kontynencie. W  
ostatnim numerze, któryśmy otrzymali, 
pisze oua co następuje:

„Z ł ;  humor księcia Bismarcka nie 
mógł ujść baczności nikogo, kto umia 
patrzyć i słuchać; usposobienie to prze­
chodziło z oburzenia w obojętność, wy­
rażało się to w burzliwych wybuchach, 
to w świetności barw genjalnie pomyśla­
nych obrazów, ale zawsze przebijał się 
ton rosnącego niezadowolenia, zawsze 
powiacała ta sama śpiewka o „melicz- 
nj ch tygodniach jego urzędowania". . .  
W  czasie, kiedy sędziwa głowa wiel­
kiego i dobrego monarchy NV .lhelma I. 
pochyliła się widocznie ku grobowi i oe- 
sarz niemiecki spłacał człowieczeństwu 
daninę rosnącej słabości, wżył się książę 
Bismarck duchowo ui nieograuiez&ną po- 
i^ję przemożnego stanowiska. Naraz sta­
nął obok niego cesarz o męzkięj sile 
w oli, monarcha, który zapragnął sam 
pan ow ać... Książę Bismarck znajdował 
się często w położenia, że sądził, iż na­
leży przykrócić cugli tam, gdz’ e cesarz 
parł potężnie naprzód; ml tyczna Jo 
niosłość możliwego niezadowolenia po 
siadających klas, inteligentny eh i posia­
dających kapitał przedsiębiorców w prze- 
mysłowem i ekonomicznem znaczeniu, 
przeważała widocznie u niego niepewne 
widoki wyrwania robotników z objęć so­
cjalnej demokracji".

Nareszcie i przyboczny organ byłego 
kanclerza Niemiec, Nordd. Alty- Ztg. u- 
znalo za stosowne przerwać milczenie i 
i rzucić uieoo światła na io, co się stało.

numerze wezorajszem pisze więc na 
miejscu naozeln»m:

„Nieprawdą je s t , jakoby ustąpienie 
kanclerza ze służby miało związek z kwe- 
sją robotniczą. Różnice zdań w kolach 
decydujących nachodziły przeważnie w dzie­
dzinie prawnopaństwuwej a przedmiotem 
ich były granice minńterjalnej odpowie 
dzialności, zakreślone w konstytucji, oraz 
stosunki prezesa ministrów do jego ko­
legów i obowiązujące w tej mierze do­
tąd normy.

„Rozwój naszego socjalnego ustawodaw­
stwa w 08tatniem dziecięcioleciu, rozpoczy­
na cię z wydaniem Najw. orędzia w d. 17 
listopada 1881 r. Orędzie to zaznaczyło 
zasady systemu, według którego „sana­
cja socjalnych stosunków" zamierzoną 
była na drodze pozytywnego popierania 
dobrobytu robotników. Intelektualnym 
antorem tego Najw. orędzia był ks. Bis­
marck. On to orędzie zredagował i po­
trafił dla niego pozyskać cesarza W ilhel­
ma. Ks. Bismarck jest przeto twórcą na- 
bzego dzisiejszego socjalno-politycznego 
ustawodawstwa. Niesłusznie też mówi się

o ostio zaaKcentowanem przeciwieństwie 
k s . Bismarcka wobec ustawodawstwa, 
mającego na celu ochronę robotników. 
Akta co do tego puuktu są jasne i dla 
Każdego przystępne.

„Na posiedzeniu parlamentu duia 9-go 
maja 1885 r. wyłuszczył kanclerz szcze­
gółowo swe stanowisko w tej sprawie. 
Zaznaczył on wówczas, iż ustawodawstwo 
względom ochrony robotników jest „w 
wysokim stopn.u pożądanem", iż święt­
u j m jego celem jest, aby robotn.kowi 
użyczonym był wypoczynek niedzielny, i 
aby czas pracy dziennej był siusznie i z po­
szanowaniem zdrowia robotników wym ie­
rzony. Ks. Bismarck dodał jednak wówczas.

W ielkakwestja,jaka się każdemu nasuwa, 
jest ta : czy przez to wogóle wyświadczy się 
przysługę rc lotnikowi ? kto opędzi koszta P 
ozy obowiązkowe wprowadzenie wy po 
czynku niedzielnego będzie chciał robo­
tnik okupywać utratą 1 4 #  swego ro ­
cznego zarobku?" Już wówczas oświadczył 
kanclerz, iż aby wystąpić z ustawodaw­
stwem o ochronie robotników, potrzeba 
się starać o przyłączenie się w tej mie­
rze reszty państw cywilizowanych, i kan­
clerz właśnie zaproponował cesarzowizwo- 
łauie ubraduj tfcej tu obecnie konferencji. 
Jak zwołanie międzynarodowej konferen­
cji, tak też i wysłuchanie opinji Rady 
stanu uohwalouein zostało na wniosę* 
kanclerza".

Z powyższych słów jasno wypływa, 
że ponieważ Bismarck nie życzył sobie, 
bj jego władza tu została uszczuplona, 
przeto podał się do dymisji.

W ypowiada to jaszcze wyraźniej do­
brze także informowana monachijska Allge- 
mdne Ztg. Ta pisze:

„N a podstawie rozporządzenia gabine­
towego z r. 1852, ministrowie o treści 
swoich raportów, składanych cesarzowi, 
mają poprzednio zawiadomić prezesa mini­
strów?. Cesarz chciał uchylenia tego rozpo 
rządzeniu i zażądał, aby mu Bismarck w te. 
mierze przedłożył wniosek. Ks. Bismarck, 
który postanowienie owego rozporządze­
nia gabinetowego uważał za bezwarun­
kowe i nieodzowne następstwo odpowie 
dzialności prezesa ministrów, nie uczynił 
zadość tema wezwaniu, lecz odpowiedzią 
ua nie wniesieniem podania o dymisję*

Prezes ministrów, odbierający wpierw 
niż cesarz raporty od swoich kolegów 
może na niob, ilekroć zechce presję wy 
wierać, aby po jego myśli owe raporty 
zmieniali. Bismarck niejednokrotnie też 
z tego korzystał, więc też wolał teraz 
ustąpić, niż pozbyć się wygodnego przy­
wileju Przyzwyczajony do samodzierz 
twa, nie chciał się ugiąć nawet przet 
monarchą.

Teraz kolej na ustąpienie jego syn- 
którego tak gorąco chciał po sobie kan­
clerzem zostawić, gdyż cesarz widocznie 
chce już stanowczo zerwać z dyna 
Bismarków. Sic- trarn.it gloria mundi!

Z Koła polskiego.
Od Komisji redakcyjnej Koła poselskiego 

polskiego w Wiedniu, otrzymaliśmy nastę 
pojące sprawozdanie :

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 
20 marca rano posiedzenie, na którem ob­
radowano uad rządowym projektem ustnwy, 
roztrząśniętyn. już i zmienionym w niektó­
rych punktach przed komisją izbową, orze- 
kającym zmiany w opłatach konsumcyjnych 
od produktów wprowadzanych do okręgu 
konsuiacyjuego wiedeńskiego, a zmiany 
wprowadzane z powodu wcielenia do tegoż 
okręgu konsumcyjnego wszystkich przed 
mieść wiedeńskich mocą tejże samej u 
stawy.

i^rzedewszystkiem nadmienić winniśmy, 
że projektowana ustawa rozszerzając bardzo 
znacznie okręg konsumcyjny wiedeński i 
wcieUiąo do niego przedmieścia odległe, 
wskutek czego okręg konsumcyjny obejmo 
wać będzie więcej ludności o kilkakroć 
stotysięcy, znosi opłaty konsumcyjne od 
niekórych przedmiotów wprowadzanych do 
tegoż okręgu, jakoto : od ra^ki, kanzy, chle- 
ba, masła i t. d., zaś zniża te opłaty od 
wołów, trzody, mięsa, wina i t. d., tak iż 
pomimo wielkiego rozszerzenia okręgu kon 
sumcyjuego, nbytek w dochodach p a ­
stwa obliczono przybliżenie na miljon złr. 
przeszło.

Przewodniczący p. Jaworski przedstawił, 
że ponieważ prawie wszystkie stronnictwa 
reprezentowane w komisji izbowej zgodziły 
a ę na tę projektowaną ustawę, spór przy 
rozprawach w Izbie toezyć się będzie głó 
wnie o postanowienie, które zniża na 1 złr. 
opłatę konsumcyjną od każdej sztuki trzu 
dy chlewnej mającej wtgę niżej 35 kilo 
gramów, zaś od elężnZych sztuk istanawia 
opłatę 2 złr. od sztuki. Reprezentanci 
przedmieść żądają, aby te niższą opłatę 1

złr. od sztuki, opłacano od trzody* ważąc* 
aż do 50 kilogramów, a deputacja z przed 
mieść przybyła dnia 18 do Koła polskiego, 
z prośbą o poparcie takiej poprawki; alo 
rząd oświadczył Stanowczo, że na tę po 
prawkę zgodzić się nie może z powodów 
finansowych, tern mniej, że projektowana 
przez rząd ustawa zniża jnż i tak bardzo 
znacznie opłaty konsumcyjne od trzody, 
albowiem według dotychczas obowiązującej 
ustawy od każdej sztuki trzody ważącej ni­
żej 19 kg. opłaca się 1 złr. 26 ct., zaś od 
cięższych niż 19 kg. po 2 złr. 52 ct 

Członek Komisji izbowej p. BartOfcmr 
ki, przedstawił, iż w Komisji przedłożono 

dwie poprawki do rządowego projektu usta 
wy, mianowicie . jed-ę, aoy niższą opłatę 

złr. 50 ct. płaeono od sztuki wprowadza­
nego bydła rogatego mającego żywej wagi 
aż do 400 kg., gdy projekt rządowy nsta 
nawia tę niższą opłatę od sztuk tylko do 
wagi 350 kg.; drugą zaś poprawkę wnie 
siono, aby niższą opłatę 1 złr. od wprowa­
dzanej sztuki trzody ohlewnej ustanowić do 
sztuk lżejszych niż 50 kg. Minister skarbu 
oświadczy], że gdyby ohie te poprawki 
przyjęte zostały, ubytek w dochodach skar­
bu z poaatku Konsumcyjnego byłby tak 
znaczny, że rząd nie mógłby się na nie 
zgodzić, 6dyż ubytek ten musiałby pokryć 
podwyżss cniem dochodów z innych źródeł, 
cu ciężej dotknęłoby ludność Sprawozdaw­
ca p. Menge* i przeważna większość Ko­
rniej uważała za daleko korzystni ej san, tak 
dla uboższych konsumentów wiedeńskich 
jtk  i producentów, przyjęcie poprawki ty­
czącej się bydła rogatego; z większością 
tą głosowali tak że  polscy ozłonkowie Ko 
mibji, uważając tę poprawkę za ważniejszą 
dla krajn naszego, niż poprawkę dragą.

Rozwinęły się nad tym przedmiotem toz- 
prawy, w których zabierali głos pp.: Stru 
szkien-icz, Jaworski. Czecz, Romaszkun, 
Lewicki Abraliifihomcz, Ritiowski, Lewit- 
kowski Karol, Nieinczynoicski i Chamiec 
Wśród tych ruzpraw pp.: Strnszkiewicz i 
Czbcz wn ośli, aby przewodniczący czynił 
jeszcze kroki u iządn o zgodzenie się na 
dragą także poprawkę.

P. Lewakowski Karol żądał, aby Kołu 
głosowało przeciw oałej ustawie, gdyby ta 
druga poprawka nie była przyjętą. Ze zda 
niem tern nie zgadzali się wszyscy inni 
przemawiający, przedstawiając, że przyjście 
do skntkn tej ustawy jest ważnem dla Wie 
dnia, i że waiystkie stronnictwa za ustawą 
głosować będą. Koło zamknąwszy rozpra 
wy, uchwaliło, aby przewodniczący przed 
stawił jeszcze ministrowi potrzebę przjję 
cia poprawki tyczące; się trzody chlewnej 
ale zarazem uchwaliło głosować za całą u- 
stawą.

Dodać jeszcze należy, że z śród ty rh roz 
praw p. Romaszkan nadmienił, że on i in­
ni polscy członkowie komisji roztrząsa;ącej 
projektowaną ustawę, poruszyli inną ważniej­
szą dla krajn naszego sprawę następującą 
Targ wi. doński w St. Marx, na bydło i 
trzodę, leży obecnie po za miejskim obrę 
Lem konsnmcyjnym, lecz po rozszerzeniu 
tego okręgu na mocy projektowanej usta 
wy, leżeć będzie wewnątrz tego okręgu 
otóż interesem jest producentów a między 
innymi producentów z naszego kraju, iby 
od bydła i trzody przychodzącej na targ, 
nie płacono podatkn k -nsumcyjnego przy 
wejściu na targ, lecz dopiero wówczas, gdy 
bydło sprzedane na targu wprowadzone bę 
dzie na ;konsumcję Wiednia. Sprawę tę po 
ruszono przy obradach komisji,* a minister 
oświadczył, iż zgadza się na to żądanie. 
To oświadczenie rządu miało być w spra­
wozdaniu komisji zapisane, lecz sprawoz­
dawca p. Menger zapomniał tego i ma za­
mieścić je w dodatku do sprawozdania. Na 
leżałoby żądać, aby rząd powtórzył to o- 
świadczenie przy uchwalaniu ustawy w 
Izbie.

Koło upoważniło przewodniczącego, aby 
to żądanie przedłożył rządowi. Nadmienić 
jeszcze winniśmy, że w uzupełnienia spra 
wozdnnia komisji, złożonem właśnie labie 
przez sprawozdawcę p. Mengera, to oświad 
czenie jest zamieszczone.

:ataswh--* Mtnaa

Z prowincii.
(Listy „Knrjera Polskiego").

Szczawnica, dnia 10 marca.

Przy nadchodzącej porze zdrojowej, w któ­
rej lierne zastępy chorych szukających po­
ratowania zdrowia lub wypoczynku po żmu­
dnej całorocznej pracy, udają się do wód 
lnb uzdrowisk tak zwanych stacyj klimaty­
cznych, nie zaszkodzi ieżeli zwrócimy na 
szyr czytelnikom uwagę na poczncie go­
dności własnej i poparoie interesu naszego 
krajn i nasze; narodowości przez to, że za­
miast wywozić narodowy grosz i zouawiać 
takowy za granicą w niemieckich badaoh,

lepiej uczynią, gdy wyłożą na leozenie w 
naszych polskich zdrojowibkach.

Uwagi takie może nam niechętni lub 
uprzedzeni za złe poczytają, jakkolwiek są 
one zdrowemi i op&iLnni na doświadczenia 
zagranicznych wód, do których nietylko 
Niemcy ale w znicznej części i Polouja 
swoje pieniądze przywozi, aby je wzboga­
cać i rozwijać.

1 >ziś w naszych zdrojowiskach jest także 
bez porównania lepiej i wygodniei, niż by­
wało przed kilkunastu laty, za co dzięki 
uaszym ziomkom, którzy potrzeby leczenia 
u nss.ycL wód odbywają, z takim samym 
a może nawet lepszym skutkiem niżli za 
granica.

Na tych to warnnkach zdroj.>wii.K_ i uzdro 
wiska nasze, ja k : Szczawnica (królowa zdro­
jowisk krajowych, wedle ocenienia powag 
lekarskich), Krynica, Źegestów, Iwonicz, 
ZaKopane i t. p. budują swój powolny a 
jednakże z roku na rok widoczny rozwój.

Przechodząc do szczegółowegr omówienia 
jednego z naszych zdrojowisk a mianowicie 
Szczawnicy, dla Której Bóg oprócz zbawień 
nych zdrojów nie szczędził swych cudów, 
zdobiąc jej najbliższą okolicę piześliczneini 
paunam. malowniczych Pienin przeprutycŁ 
nnrtami wartkiego Dunajca o wodach kry- 
nicznych.

Gdyby ś. p. Józef . ,_aiay przyglądnął 
się na chwilę dzisiejszemu przez siebie 
stworzonemn i ukochanemu daiecku tj. za­
kładowi górnemu, który Akadem;i Umieję­
tności w Krakowie na wieczne czasy na 
własność przeKaa»ł, nie małoby się zdziwił 
z nowości i rozwoju.

Praedewszystkiem z zadowoleniem spoj­
rzałby uieboszczyK ua MiodziuS który no­
wy właśc* iel z grunta przeistoczył, ulepszył 
i rozszerzył, nie żałując na to wielkiego 
nakładu i zapobiegliwej pracy

Dziś odnowiono domy mieszkalne i ume­
blowano takowe najstaranniej, urozmaicono 
i upiększono przy pomocy zdolnego ogro­
dnika cały par* na Miodzinsin, który jest 
ozdobą Szczawnicy.

Nowy wlaśoiciel wywiązał się zo swego 
zadania bardzo przychylnie, stworzywszy 
w zeszłym rokn zakład wodoieczuiezy, któ­
rego potrzebę od dawnych lat cznli leka 
rze i to tak ci, którzy swych chorych do 
Szczawnicy kierowali, jakoteż i ci, którzy 
tamże tych choryoh leczyć pomyślnie chcieli 

Zakład wodoleczniczy oddał znakomite 
usiugi już w pierwszym roku swego istnie 
nia (1889) cierpiącej ludzkości, a potrzeba 
jego w Szczawnicy stała się tak wyraźną, 
że właściciel tegoż musiał w b. r. rozsze 
rzyć i ulepszyć, by go postawić na równi 
z innemi zakładami kraj o wen... Otóż roz 
szerzono zakład wodoleczniczy przez zbu 
dowauie obszernego skrzydła i zaprowa. 
dzenie wszelkich przyrządów do leczenia 
wodą, na jakie nowożytna hydroterapja 
zdobyć się mogła.

E ierownictwo swego zakłada wodoleezni 
czego powierzył dr J. Kołaczkowski uzdol 
nionemn lekarzowi-hydrtipacie, p. drowi 
Waleremu M omidł wskiemu.

Dalej czyniuo zadość wymaganiom i po 
trzebom leozących się osobliwie na Mio 
dziusiu gości (chorych), uporządkowano 
zdrój „W andy", którego woda w zastóso 
waniu leczu-czem niczem sie nie różni od 
wody ze zdrojn „Magdaleny" — zbudo 
wano ozdobny domek, gdzie pomiuszczono 
ogrzewalnię dla żętycy i mleka i wyrabia 
nie keńru.

Skuteczność lecznicza wody mineralnej 
ze zdrojn „Wandy" została przez pierwsze 
powań lekarskie naszej ziemi dokładnie 
stwierdzona i uznana, a przez lekarzy 
zdrojowych w Szczawnioy rok rocznie po 
wtarzana ku znakomitemu zadowoleniu oho 
ryoh, którzy cierpią zaburzenia w organach 
piersiowych, brzusznych i moczowych 

Skoro zaś przy leozeniu wodami minę 
talnemi i rabiegami hydrijatycznemi nie­
odzownym wymogiem jest dobre i zdrowe 
pożywienie, postarał się zarząd Miodziusia 
o takiego kuchmistrza w osobie M. Stan 
go z Warszawy, który potrafi zadowoń i 
najwybredniejszych gastronomów w tegoro­
cznym sezonie. Nadzór zaś ściśle przepro­
wadzony nad kuchnią przez lekarza tak 
zakładn wodoleczniczego, jakotcz samego 
właściciela, zapewne neonie narzekania na 
złe jadło, które w miejscach kąpielowych 
często można słyszeć.

pośrednich, wziął pod rozwagę także obni­
żenie podatku domowego. P izyjęio ró ­
wnież dwie inne, przez łom isję polecone 
rezolucje. Rezolucję Zallingera, wzywa­
jącą rząd do przedłożeniu specjalnej u- 
stawy, stanowiącej, że przy obliczaniu po­
datku domowo-czynszowego, za podstawę 
służyć ma czynsz rzeczywisty, przyjęto 
] 15 głosami przeciw 101. Rezolucję Z a l­
lingera o wydanie ustawy specjalnej dla 
Tyrolu Izba odrzuciła. Po tom przyjęto 
ustawę o podatku domowym w trzeeiem 
czytaniu. — Rozpoczęły się obrady nad 
zapomogą dla Galicji. X twieży przy tej 
sposobności wskazuje ua klęskę gh/dową 
na Ślązku. Reprezentant rządu Roscher 
zawiadamia, że sprawozdania urzędowe 
brzmią uspokajająco. Taaffe oświadczył, 
że rząd musi porówny wać ze sobą żąda­
nia wszystkich krajów monarchji, i zasto- 
sowywać do finansowych stosunków pań­
stwa. Każdy kra, żąda zbyt wielkich sum : 
Galicja naprzykład chciała aż 5,000.000, 
musiano ograniczyć się tylko do 700.000.—  
P. Kowalski szarży się na niesprawiedliwość 
przy rozdzielaniu zapomogi. Zabiera głos 
prezes Koła polskiego Jaworski, i wska­
zuje, że GaLcja jest przeważnie krajem 
rolniczym, który jest wystawiony na naj­
większą'nędzę, jeżeli są klęski gospodar­
cze. Jeżeli posłowie ze Ślązka mówią, że 
Galicja zawsze występuje w Radzie pań 
stwa z żądaniami zapomóg, i że Śjązk 
cieszyłby się, gdyby mógł dostać dziesią­
tą tego część, trzeba zaznaczyć, że Ga­
licje dotychczas dostała bardzo mało. ^  

1882 był jeden z najw.ększycn wyle­
wów, i wtedy zarówno Galicja, jak Mo- 
rawja i Śląz* otrzymały chwilową po­
moc ; Galicja otrzymała oprócz tego o- 
bietnicę regulacji rzek, « galicyjscy po­
słowie gotowi są ustąpić Ślązkowi część 
tej obietnicy. Mówca zwrócił się nastę­
pnie przeciwKo p. Kowalskiemu, i powiado­
mi! go, że przy rozdzielaniu zapomóg nie 
ma względów politycznych, ani żadnych 
innych; jedynie uważa się na większą 
albo mniejszą nędzę; byłoby bardzo nie­
godnie, gdyby ten nędzny krajcar, prze­
znaczony na wyratowanie od Śmierci gło­
dowej, służyć m u ł do agitaeyj wybor­
czych Po tych wywodach zamknięto dy­
skusję i uchwalono zapomogę prawie je ­
dnomyślnie. Nastąpiły obrady nad refor­
mą wiedeńskiego podatku spożywczego. 
Referat składał Dr Menger. Przeciwko 
ustawie przemawiał Suess, broniąc inte­
resów przedmieść wiedeńskich, za usta­
wą zaśMatscheko. Jutro będzie przemawiał 
Kronawetter. Mówcami generalnymi s ą : 
Herbst i Exner. Rozprawy budżetowe roz­
poczną się dopiero po Wielkiejnoey. — 
Pos. bar. Suttner interpeluje ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie zawleka­
nia zarazy bydlęcej, względnie zarazy 
płucnej i co do przymusowego zabijania 
chorego bydła.

Rada państwa.
(378 posiedzenie Izby poselskiej).

Wiedeń 21 marc».
Prezydent poświęca goiące wspomnie­

nie zmarłemu posłowi Żschokowi z Gra- 
cu. Izba przez powstanie oddaje cześć 
zmarłemu. Następnie Izba przyjęła pole­
coną przez komisję rezolucję do ustawy 
o podatku domowym, z wezwaniem do 
rządu, aby przy reformie podatków bez*

Wiadomości polityczne.
Prasa o Bismarcku.

National Zeitung uważa powołanie Ca- 
priv*ogo za początek epoki reform, jakie 
cesarz zaprowadzić .zamierza ; zaznaczą 
się one np-jyrięcej na pohi w^jdeowem. 
W najbliższym już czasie ważne mają 
zajść zmiany w ustroju jednorocznych o- 
uhotników i w sądownictw.e wojskowem; 
pogłoski zaś o skróceniu czasu służby, 
coraz pewniejsze przybierać raczy nają 
formy. Lud niemiecki może z ufnością 
spoglądać na nowego kierownika. Vosd- 
sche Zeitung i Freisinnige Zeitung oczeku­
ją, że z chwilą kiedy Bismarc* upadł, 
ustan.e także lekceważenie partyj libe­
ralnych. Z drugiej strony joilnak powo­
łanie hr. Eulenbnrga na następcę Herr- 
furtha, w kołach liberalnych nie zrobiło 
dobrego wrażeni-. Freisinnige Zeitung 
przy poiama, że on był jednym z rze­
czników ustawy o socjalistach i obsta­
wał za ogłoszeniem małego stanu oblę­
żenia.

Korespondent londyński Neue Freie 
Presse rozmawiał o przesileniu kancler- 
skiem z jakąś wysoko położoną osobą, na­
leżącą do angielskich sfer rządzących. 
Otóż w Londynie nie w ędzą nic o przy­
czynach dymisji księcia Bismarcka i ta 
tajemniczość właśnie najwięcej sprawia 
niepokoju. Należy się lękać, czy po za 
powodami, iakieh domyśla się prasa, nie 
ma jeszcze czego innego, czego się zu­
pełnie nie zna a co może wypływać nie 
z wewnętrznych, ale z zagranicznych sto­
sunków Niemiec, i właśnie dlatego skutki 
przesilenia mogą być dla całej Europy 
ważne i niepokojące. Jest możliwość, że 
czasy najbliższe przyniosą nam eały s io  
reg najmniej spodziewanych wypadków.

Godne zanotowania są błńVM
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kiego dziennika Le Si&cle: „Szlachetna 
.Francjo I Oto jest twój odw et! Pokaza­
łaś światu, że jesteś narodem piękna i 
dobra, że jesteś kołyską wolności. On, 
twój najstraszliwszy nieprzyjaciel, ulega 
latom i sprawiedliwości wypadków, znika 
z widowni. Od 30-tu lat myślał tylko nad 
twoją ruiną; ty stałaś mu wiecznie w u 
myślę, tobie poświęcił oałą swoją nienawiść. 
Teraz odchodzi, żeby umrzeć w pełnej 
chwale. Ma do tego prawo, żebyśmy 
przed nim uohylili czoła, i z czcią powi­
tali wiadomość o jego ustąpieniu, bo od 
czasu Napoleona nie było w naszem stu­
leciu większego człowieka, niż Bismarck. 
Nie przestaniemy wzdrygać się na jego 
wspomnienie, nienawidzieć go całą siłą 
francuskiej duszy; będziemy go jednak 
zawsze podziwiać, jako najwspanialsze 
wcielenie niemieckiego patrjotyzmu. Nie­
ma nikogo w Berlinie, ktoby go był 
zdolny zastąpić. To był olbrzym; obok 
niego tacy ludzie jak Capriyi, Waldersee, 
Miguel, Bennigsen, to karły. Zresztą 
prawdopodobnie następcą chce zostać 
sam cesarz, Wilhelm II. Co się stanie ? 
Niewiadomo, leży przed nami, i Niemcy, 
kierowane wczoraj przez najsłynniejszego 
ze wszystkich ludzi stanu, przez najzrę­
czniejszego dyplomatę, przez najbaczniej­
szego ministra, jutro wydane zostaną aa 
samowolę niedoświadczonej ręki.

HI PIEK LE G A LIC Y JS K IE !!.
OBRAZ Z ŻYCIA.

Napisał
J ó a e f  R o ^ o b b .

(Ciąg dalszy).

II.
Upłynęło lat dwadzieścia.
W  marcu 1885 r. ważne sprawy fami­

lijne kazały mi kilka dni spędzić w Sam­
borze. Wracając do domu, postanowiłem 
wstąpić po drodze do Drohobycza, od­
wiedzie miasto, w którem niegdyś uczy­
łem się greki i łaciny, ztamtąd zaś mia­
łem  zamiar zrobić krótką wycieczkę do 
Borysławia, gdzie w ciągu ostatniego 
dwudziestolecia odkryto niezmiernie bo­
gate źródła nafty i kopalnie wosku zie­
mnego. Kto przed ćwierć wiekiem przy­
puszczał w Drohobyczu, że za lat kilka 
leżąca w jego pobliżu mała wioska Bo­
rysław, zasłynie po całym świecie, że 
tysiące żydów w niej się osiedli, że no­
wi przybysze porobią tam miljony, a da­
wni mieszkańcy tej miejscowości, pójdą 
o kiju żebraczym, że krocie chrześcijań- 
s&ioh robotników straci w kopalniach 
zarowie i sumienie, że ludzie będą się 
tam wzajemnie pożerali, że nie będzie 
tak'ego czynu zdrożnego, któregoby się 
nie dopuścili choiwi zysku spekulanci, 
ktoby był, powtarzam, wtedy przypuścił, 
że z Borysławia zrobi się prawdziwe 
piekło galioyjskie! Mówiono mi to nie­
jednokrotnie, lecz dopiero teraz miałem 
się o tern sam przekonać.

Już w Drohobyczu znalazłem wielkie 
zmiany. Dawniej, miasteczko to nie wiel­
kie a spokojne, było przepełnione mie­
szczaństwem kapotowem, dorabiającem 
się majątków na cebuli, w którem stu­
denci gimnazjalni rej wodzili. Dziś w y­
gląda tu wszystko inaczej. Mieszczaństwo 
znikło gdzieś bez śladu, studenci spieszą 
do szkoły na palcach, na miejscu, gdzie 
stały niegdyś małe domki ż podsieniami, 
pod ktoremi siadywały przekupki i kra­
marze, wznoszą się okazale kamienice, 
ba ! nawet pałace ze wschodami marmu­
rowemu A  kto w nich mieszka P Gdy 
spojrzysz w okna, ujrzysz same głowy 
kędzierzawe a czarne, fizjognomje o śnia­
dej oerze, mające usra wyrzucone, nad 
niemi nosy zagięte, oczy wypukłe, sło­
wem wszystkie charakterystyczne zna­
miona rasy semiokiej. Na tych twarzach

swobodny uśmiech nigdy się nie pojawia, 
bo ci ludzie nie znają wesołości. Gdy 
chcą śmiać się, krzywią s ię ; zamiast soli 
atyokiej w ustach, mają na nich szyder­
stwo, a ich wesołość to wyuzdanie. Ta­
kie to postacie zapełniły Drohobycz. Ży­
dzi i dawniej tam m ieszkali, lecz jak 
niepodobni są dzisiejsi do ów czesnych! 
Tamci nosili długie chałaty, brody, pej­
sy, byli brudni, potulni i nie mieli ża­
dnych potrzeb. Przeciwnie, ci przywdziali 
już suknie wiedeńskie, według ostatniej 
mody, którą jeszcze starają się przesa­
dzić, aby tem zwrócić na siebie uwagę, 
pejsy zarzuoilina zawsze, golą się starannie, 
wyglądają całkiem po europejsku, gdyby 
nie rysy twarzy, niktby nie powiedział, że 
to potomkowie dawnych Icków i Mosz- 
ków, ci sami, którzy niegdyś, za moich 
lat studenckich, na widok gimnazjalistów, 
maszerujących „na piłkę", chowali się 
po mysich dziurach. Dziś nie boją się 
oni nikogo, urągają władzy administra­
cyjnej i samym sąaom, gdyż mając mi- 
ljonly w kieszeni, poczytują się za wszech­
władnych panów tego świata. Gdy idą, 
mają zawsze głowy zadarte, łokciami 
roztrącają kobiety na ulicy a dzieci 
chrześc’janbkie spychają w rynsztoki, 
szwargoczą tak głośno i z taką namię­
tnością, że często gęsto aż ślina ich o- 
bryzguje, w spojrzeniu zaś swojem dla 
świata całego mają tylko pogardę. Tak, 
niestety, wygląda żyd cywilizowany w 
Galicji, a szczególnie w Drohobyczu, 
którą to miejscowość poczytuje on dziś 
za swoją stolicę.

Z  uczuciem miłem a rzewnem jecha­
łem do Drohobycza, by odświeżyć w so­
bie wspomnienia z lat młodzieńczych, 
lecz widok tych ludzi tak przykre spra­
wił na mnie wrażenie, że w godzinę po 
przyjeźdz.e kazałem odwieźć się na mały 
dworzec kolei wicynalnej, której milowa 
linja łączy Drohobycz z Borysławiem. 
Na dworcu zastałem kilkaset osób, wsze­
lako między niemi nie było ani jednej 
twarzy poczciwie wyglądającej. M iększa 
część podróżnych składała się z żydów, 
którzy mając bądź w rękach, bądź na 
plecach, to droo, to worki, to pierzyny, 
to nareszoie kosze z wiktuałami i najroz­
maitsze inne przedmioty, czekali na po­
ciąg, że zaś czas wydawał im się zanad­
to długi, więc pozbijawszy się w małe 
kupki, mówili o „geschaftach" a gdzie­
niegdzie także kłócili się zawzięcie. 
Wśród nich, widać było w wysokich bu­
tach i krótkich kożuszkach, kilku żydów 
cywilizowanych. Ci, wymachując lasecz­
kami, opowiadali coś czerni, a ta, widząc 
w nich losu wybrańców, słuchała z na­
maszczeniem i na znak, że ich rozum 
podziwia, głowami kiwała. Na boku stali 
ludzie w sukniacb czarnych, zatłuszczo- 
nych, obdarci, brudni, z twarzami za- 
smarowanemi, podobni prędzej do dja- 
błów, niż do istot ziemskich. Byli to ro­
botnicy, którzy śpieszyli do Borysławia, 
by z czeluści naftodajnyoh wydobywać 
daioj dla żydów miljony i s zczęśc ie ...

W  kilka minut wsiedliśmy do wago­
nów, żydzi i robotnicy zapełnili trzecią 
klasę, w drugiej siedziałem tylko ja  je ­
den , a po kwadransie pociąg zatrzymał 
się przed małą stacyjką, która stoi 
wśród pól, na błocie. Ztąd do Borysła­
wia jest jeszcze ćwierć m ili, po najgor­
szej w śu iecie drodze. Moi towarzysze 
podróży ruszyli pieszo, na przełaj, do 
Borysławia, który u stóp Karpat leży na 
w yżynce, mającej kształt wielkiego am­
fiteatru , ja  zaś zostałem jeszcze na pe­
ronie i pożądliwem okiem rozglądałem 
się na wszystkie strony, by gdzie doj­
rzeć jaki wózek. Niestety, nigdzie go 
nie było. Chociaż Borysław ma szesna­
ście tysięcy mieszkańców (między tymi 
12.000 żydów), o fiakrach nikt tu dotąd 
nie słyszał. Wszyuoy chodzą tu pieszo, 
i lopiero gdy zrobią fortunę, jadą do 
W iednia , gdzie w złocistych kolasach 
rozparci, urągają nędzy i pracy rzetel­
nej.

Gdym tak stał i patrzył, wzrok mój 
padł na wieśniasa, który do muru przy­
party, żałośnem okiem na mnie spoglą­
dał. Jednej ręki nie miał , w drugiej 
trzymał kapelusz. Twarz miał bardzo 
bladą, oczy zapadnięte, wyglądał jak 
człow iek, który przeszedł ciężką choro­
bę. Musiał to być żebrak, lecz jeden z 
tych, którzy wstydzą się swego zawodu, 
skoro nie ję c z a ł, nie p ros ił, tylko spoj­
rzeniem błagał o miłosierdzie.

Zbliżywszy się, wrzuciłem mu do ka­
pelusza kilka centów. P rzy ją ł, ukłonił 
się i ustami sinemi wyszeptał słowa po­
dzięki.

— Służyliście w wojsku? — zapyta­
łem.

— Nie.
—  A  gdzieżeście rękę stracili P
— Tamtego rok u , proszę pana, jak 

żydy napadły u nas na F ran cu zów ... 
Sponiewierali mnie, pobili, pół roku prze­
leżałem we Lwowie w szpitalu, i do­
piero tydzień temu wróciłem do Bory­
sławia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Cbicago w Slunach zjednoczonych d 
20 lutego. — Ogólne mniemanie jest w kia- 
ju, że główny element emigracji polskiej do 
Ameryki, stanowią tylko robotnicy i rze 
mieslnicy W rzeczywistości jest to prawdą, 
że Polacy w Ameryce z pocz ,tku głównie 
zatrudniają się ciężką pracą fizyczną, lecz 
dorobiwszy się w pocie czoła cokolwiek 
grosza, rznoają się na rozmaite przedsiębior­
stwa i handle. Dużo z nich dorabia się w 
ten sposób ładnych fortun. Dorobiwszy się 
lepszego bytu, uczuwa, że brak im wyżuze 
go wykształcenia i „tara się przez zawią­
zywanie rozmaitych towarzystw uzupełnić 
swą wiedzę, dzieciom zaś swym stara się 
dać jak najlepsze wychowanie.

Dowód tego dała nam wczorajszego wie­
czora młodziutka panna Wiktorja Mikietyń 
ska, córka polskiego rzeźbiarza i pani Fran­
ciszki z domu Borowskiej.

P. Mikietyński przyoył w r. 1870 a Po 
znania do Chicago, by znaleźć zatrudnienie 
i rzeczywiście Pan Bóg pobłogosławił szcze­
rej i sumiennej praoy jego Po kilka latach 
ciężkiej i mozolnej praoy, udało mu się za 
łożyć na spółkę z innym rodakiem a kole­
gą swym, p. Antonim Sowińskim, także Po- 
znańczykiem, fabrykę ram do obrazów. Fa 
bryka prowadzona sumiennie i rozumnie, 
wzrastała powoli, ale ciągle, tak, iż dziś 
jtoi na równi z fabrykami, będącemi wła­
snością cudzoziemców i daje zatrudnienie 
przeszło stu robotnikom, samym Polakom. 
Wzrost majątku nie wzbił w dumę szuno- 
wnych lirmowyoh, owszem z oałem poświę 
cenieni sił i kosztów starają się o uszlache­
tnienie swych robotników.

P. Mikietyńskiemu zwrócił uwagę przed 
kilku laty polski nauczyciel śpiewu, tera­
źniejszy sekretarz jeneralny Związku naro­
dowego, p. Małłek, na talent muzyczny, 
jaki posiada najstarsza jego córka, panua 
Wiktorja. Ojoiec nie szczędził kosztów na 
nauczycieli (którzy tutaj lubo znakomici, 
ale bardzo drodzy), i rzeczywiście słowa 
p. Małłka sprawdziły się z skutkiem nad­
spodziewanym, czego dowód mieliśmy wczo­
raj, w którym to dniu panna Wiktorja 
wystąpiła z konoertem w sali, przepełnio­
nej osobami różnycb narodowości, które 
miały także swoje reprezentantki, ale ta 
lent rodaczki naszej zaćmił je  zupełnie. 
Zwykle nieżyczliwi Niemcy, zimni Anglicy, 
dumni ze swego Paryża Francuzi zmuszeni 
byli bić brawo i rzucać bukiety, przezna­
czone dla swoicb, rodaczoe naszej.

Co do nas, biednych emigrantów Pola­
ków, to nie nmiem wau wynurzyć naszych 
uczuć, gdy nasłuchawszy się rozmaitych 
śpiewów obch, usłyszeliśmy niespodzianie 
nasz wzniosły hymn „Boże coś Polskę" i 
„Jeszcze Polska nie zginęła", zaprawdę 
każdy z nas ozuł łzy w oczach z radości,

że ptaszę zrodzone na ziemi amerykańskiej, 
nie zapomniało hymnu swego narodu. Ro­
zmaite narodowości nachwalić się nie mo 
gły tego wystąpienia ponad program.

Rodzice zamierzają nadobną swą córę 
na dokończenie edukacji wysłać do Włoch, 
ażeby po jej ukończeniu powiększyła Mierz­
wińskich, Kochańskich i Reszków.

KURIER LWOWSKI.

* Na posiedzeniu rady miasta Lwowa, 
w dniu 20 b. m., prezydent Mochnacki zda 
wał sprawę ze swej podróży do Wiednia 
Następnie Rada miejska przychylnie zała­
twiła prośbę „izraeliokiej kasy chorych" i 
przyznała jej 1000 złr. subwencji, którą 
wyasygnuje komisjo instytutu ubogich chrze­
ścijan. Na posiedzeniu poufnem mianowano 
dyrektorem szkoły przemysłowo handlowej 
p. Józefa Soleskiego.

* W  towarzystwie wzajemnej pomocy ofi 
cjalistów prywatnyoh, na posiedzeuiu w dniu 
21 b. m., odczytano sprawozdanie komisji 
realnościowej, które zaznaoza, że budowę 
kamienicy dla towarzystwa już rozpoczęto; 
przedsiębiorstwo to objął architekt p. Le­
wicki za cenę 24 000. Komisji wyraża się 
z uznaniem o robocie dotychczasowej, za 
rzuca tylko zbyt małe podwórze. Komisja 
postawiła wniosek, ażeby wydziałowi een 
tralnemu pozwolono zająć się sprzedażą da­
wnej realności tow. Nad wnioskiem wy 
działu, aby wpłatę wpisowego rozłożyć na 
taty, przeszło zgromadzenie do porządku 
dziennego. Odrzucono także wniosek od­
działu tarnopolskiego, ażeby już po 80 la- 
taoh udziału w tow przyznawano członkowi 
stałą zapomogę Przyjętym natomiast został 
wniosek komisji, aby oddziałach, które nie 
mają dostatecznej ilości członków, obowią­
zującym przy wyborze delegatów był kom 
piet powiatu większego (oddziały bowiem 
o niedostatecznej liezbie członków przydzie 
lane bywają do oddziałów innych). Żywsza 
dyskusja wywiązała się nad kwestją udziału 
kobiet w towarzystwie, którym pozwolono 
wstępywać do tow. mocą uchwały, powzię 
tej przez zgromadzenie zeszłorocznej rady 
nadzorczej. Podnosiły sią mianowicie głosy, 
aby uszczuplić prawa kobiet, przeciwko te­
mu bardzo słusznie wystąpili delegat Ru 
sinkiewicz i inni, którzy żądali dla kobiet 
tych samych praw, co i dla mężczyzn.

W sprawie fundacji hr. Stefana Zamoy 
skiego, postanowiono polecić wydziałowi 
centralnemu wygotowanie aktu fundacyjnego 
na podstawie wskazówek, zaproponowanych 
przez komisję. Odsetki funduszu tego mają 
być używane na wyposażenie dziewcząt, 
sierót po ozłonkach tow., w wieku od 16 
do 24 lat. Na posag taki przeznacza się 
roo.nie 200 złr. W razie jednak, gdyby 
dziewczyna nie wyszła za mąż do lat 24, 
wtedy fiat i prawo do posagu.

* Pan Prezydent miasta otrzymał z No­
wego Jorku 10'<0 złr. dla nieurodzajem 
dotkniętych z listem następującej treści.

Wielmożny Edmund Mochnacki Prezydent 
miasta Lwowa, we Lwowie.

Szanowny Panie! Przeozytawszy w tej 
chwili |odezwę Obywatelskiego centralnego 
Komitetu we Lwowie, pośpieszam przesłać 
niniejszem 1000 złr. na rzecz dotkniętej 
klęską głodową ludności rolniczej w Galicji.

W nadziei, że lepsze, radośniejsze wieści, 
na przyszłość echa ukochanego naszego 
kraju przynosić mi będą, kreślę wyrazy 
wysokiego szacunku i poważania.

Erazm Jerzmanowski.
KURIER PROWINCJONALNY.

* Suszczyn dnia 20 marca. — Pre-entę 
na tutejsze gr.-kat. probostwo otrzymał ks. 
Ign. Lewicki.

* Drohobycz dnia 20 marca. — Pożyte­
czną wiadomość dla „Kółek rolniczych", 
sprowadzających sól z żupy w Stepniku, 
podajemy ż „Kółka rolniczego" w Broni 
cy, które podejmuje się dla Kółek oddalo­
nych wysyłki i przewozu soli z żupy w 
Stebniku do stacyj kolei w Drohobyczu, 
przez co koszta przewozu znacznieby się 
zmniejszyły, gdyż Kółka nie potrzebowa­
łyby swoim wysłannikom dalekiej opłacać 
podróży.

..Kółka rolnicze" zechcą się w tej spra­
wie porozumieć, adresując: Zarząd „ Kółaa 
rolniczogo “ w Brouicy, ost poczta Kranzberg.

* Draganówka dn. 18 marca. -  Nasze 
Kółko rolnicze dobrze się rozwija, bo lud 
trzeźwy, pracowity a pobożny, obetnie gar 
nie się do niego. Co niedziela schodzimy 
się do sali szkolnej, czytamy ciekawe a 
pożyteczne rzeczy. Zaprenumerowaliśmy już 
„Gospodarza wiejskiego", którego okaz od­
czytany wzbudził ogólne zaciekawienie i 
upodobanie. N.e brak też naszym zacnym 
obywatelom szlachetnyoh chęci niesienia 
biedniejszym współbraciom pomocy. Dowo 
dem niech będzie następująca rkoliczność. 
Długo nasi ubożsi współbracia dotknięci 
głodem, wynikłym wsktltek zeszłorocznych 
nieurodzajów, oczekiwali upragnionej zapo­
mogi, która, rzecz naturalna, nie mogła tak 
rychło nadejść, bo kraj nasz niemały, a 
ludu głodnego sporo. Pomiędzy członkami 
naszej rady gminnej zrodziła się myśl szla­
chetna, bo oto podniesiono głos ogólny: 
„Nim biedni pomocy się doczekają, my im 
pomożemy". Głos ten odbił się eohem 2000 
serc, a naczelnik gminy, Paweł Chromik, 
i członek Dominik Jasiński zaraz dnia na­
stępni go, nie lękając się ani trudu, ani 
słoty, chodzili do późnej nocy po zagro­
dach, prosząc pomocy dla biednyoh. I wnet 
zebrano 1 •> korcy żyta i kilkadziesiąt złr., 
które dnia następnego rozdano pomiędzy 
najpotrzebniejszych. Gdyby wszyscy współ­
ziomkowie tak postąpili, — nędza tegoro­
czna nie byłaby tak ciężka.

KURIER EKONOMICZNY.

* Fundusz przemysłowy krajowy, zało­
żony przez Sejm w roku 1887 i dotowany 
odtąd z funduszu krajowego po 30.000 złr. 
rocznie, przedstawiał z końcem roku 1889 
kapitał w kwocie 206.969 złr. 06 ct a. w. 
Funduszem tym zawiaduje Bank krajowy a 
w zamknięciu rachunkowem za rok 1889 
przedstawia stan jego następnie:

W  pożyczkach  rozdanych :
Dla przemysłu tkackiego 10.131 złr., dla 

przemysłu skórzanego 78.342 złr 56 ct., 
dla przemysłu drzewnego 5.800 złr., dla 
przemysłu metalowego 12.800 złr., dla in 
nych gałęzi przemysłowych 28.282 złi 50 
cnt. Ogółem 135 5.356 złr. 06 ct Na ra 
chunku bieżącym w Banku krajowym 71.613 
złr. ogółem jak wyżej 206 969 złr. 06 ct.

Kwota ta powstała z aktywów funduszu 
oddanych Baukoz i krajowemu z dniem 1 
stycznia 1888 w kwocie 108.142 złr. 28 
ct., z dotacji od fundurzn krajowego za lata 
1887 — 1889 w kwocie 90.00q złr. z przy 
rostu wynikłego z obrotu w kwocie 8.526 
złr. 78 ct W przyroście tym dał rok 1887 
kwotę 441 złr. 76 ct , rok 1888 kwotę 
4 063 złr, 34 ct , rok 1889 kwotę 4.021 
złr 68 ct. Z pożyczek niespłaconych po 
konieo roku 1889, a w zwrotu zapadłych, 
musiano zaskarżyć 49.217 złr. 94 ct., z któ­
rych trzeba będnie prawdopodobnie odpisać 
24.398 złr. 86 ot., lub jeśli wejdzie bardzo 
wątpliwa kwota 6.500 złr odpisać co uaj 
mniej kwotę 17.898 złr. 86.

MIANOWANIA.
* Rada szkolna zamianowała: stałego nauczy­

ciela szkoły ludowej w Nadwórnie, ' Stanisława 
Zurakowskicgo, wełniącego obowiązki tymczasowe­
go nauczyciela szkoły etatowej w Sołotwiuie, sta­
łym nauczycielem szkoły etatowej w Sołotwinie: 
tymczasowego nauczyciela młodszego, Jana Bie- 
oiakiewicza, w Krośnie, stałym nauczycielem m ło­
dszym cztero klaBowej szkoły etatowej męzkiej w 
Krośnie; tymczasowego nauczyciela Antoniego Fol­
warcznego, w Rozborzu, stałym nanczycielem szko­
ły etatowej w Mirocinie; tymczasowego nauczy­
ciela nłoszego Kaliksta Lewandowskiego, w Brze- 
żanach, stałym nauczycielem młodszym, cztero­
klasowej szkoły etatowej w Brzeżanach; tymcza­
sową nauczycielkę młodszą Wandę (Jhruślińską, 
w Ujściu soluem, etałą nauczycielką młodszą, 
cztero-klasowej szkoły etatowej mlęszanej w Nie­
połomicach; stałego nauczyciela młodszego Stani­
sława Fiączka, w Dębiuie, stałym nauczycielem 
szkoły filialnej w B iiozie Stadnickiej; tymczaso­
wego nauczyciela Władysława Schu itera, w Ra- 
dziechowie, stałym nauczycielem cztero-klasowej 
szkoły- etatowej w R .dziechow ie; tymczasowego 
nauczyciela Jana Matuszewskiego, w Niesłuchowie, 
stałym nauczycielem, zawiadującym szkołą filialną 
w Niesłuchowie; tymczasowych nauczycieli Fran­
ciszka Ligęzę, Antoniego Mohra i Erazma Gnle- 
wicza, w Zaleszczykach, stałymi nauczyc elami

KRONIKA TYGOONIOWA.
Jeszcze przed kilku dniami było w E- 

uropie dwóch ludzi, którzy na stanowi­
skach, jakie im Opatrzność udzieliła, nie 
rachowali się całkiem z opinią publiczną. 
Nazwiska ic h : Bismarck, kanclerz pań­
stwa niemieckiego, i hr. Przeździeoki, pre­
zes komitetu pomnika Mickiewicza. Le- 
koewaienie opinji długo im się udawało, 
ale przyszła krćska na Matyska, i do­
póty dzban wodę nosi, dopóki się uoho 
nie urwie. Jeden z tych potentatów za­
kończył już piękne dni swoje i wrócił, 
jak Cyncynnat do roli i pługa. Smutny 
jego przykład może będzie przestrogą 
dla prezesa komitetu Mickiewiczowskie­
go. Bacząc na zmienność losów i fatalny 
upadek swego kolegi, nie powinien on 
się upierać przy wylocie ulicy Długiej, 
pomnąc, że z tym wylotem sam łatwo 
wylecieć może w powietrze, rozsadzony 
dynamitem zdrowego rozsądku i woli o- 
gółu.

Dziennikarstwo nasze nie posiada się 
z radości. Tyle lat pracowało nad upad­
kiem Bismaroka, a i wkońeu ta praca sy­
stematyczna wydała swoje owoce. D zi­
wna rzecz doprawdy jak książę Bis­
marck nie chciał słuchać rad i przestróg, 
udzielanyoh mu przez nasze dzienniki 
przynajmniej raz na tydzień w tonie ser- 
deoznym i życzliwym. Napróżno pan Ko- 
Źmian radził mu wyprzeć się nauki Lu­

tra, daremnie p. Romanowicz wzywał go 
do pojednania się z demokracją , nie po­
mógł potężny głos Rewakowioza, nawet 
wieszeze pienia Platona Kosteckiego nie 
zdołały przerobić żelaznego księcia na 
Polaka. Padając ofiarą własnej zarozu­
miałości, nie może mieć Bismarck żadnej 
pretensji do naszego dziennikarstwa; o- 
depchnął sojusz, a więc został powalony 
na ziemię i zmiażdżony. Gdyby był P o ­
lakiem , zmądrzałby przynajmniej po 
szkodzie, ale że na nieszczęście nim nie 
jest, łatwo może stoczyć się jeszcze w 
większą przepaść. Niechaj przynajmniej 
usłucha ostatniej życzliwej rady, jakiej 
mu w dniu onegdajszym udzieliło jedno 
z pism krakowskich. A  mianowicie niech 
nie robi żadnych awantur a przed „p o ­
stacią jego  potomność czoło schyli" ; w 
przeoiwnym razie, jeżeli zacznie warcho­
lić „to z wieńea jego sławy potomność 
niejeden liść wyrwie*. Artykuł ten po­
słałem Bismarckowi do Friedrichsruhe, 
pewny, że po przeczytaniu jego, opamięta 
się i wejdzie na drogę rozsądku od tak 
dawna mu wskazywaną przez naszych 
polityków.

Przestańmy jednak ubolewać nad smu­
tnym końcem karjery Bumarkowskiej, a 
postarajmy się natomiast wyciągnąć z te­
go faktu korzyśoi moralne.

Upadek swój książę Bismarck zawdzię­
cza także połąozeniu w swych rękach 
wielu urzędów, czyli mówiąc po galicyj- 
sku, kumulaeji plaoów. Jest to przestro­

gą dla naszych rozmaitych mężów poli­
tycznych, chcących jednocześnie dzierżyć 
ster polityki, rządzić finaasowemi insty­
tucjami, przewodniczyć w komisjach na­
ukowych, zawiązywać stowarzyszenia han­
dlu wykłówaczek do zębów, nosić jedno­
cześnie tytuł Jego Ekscelencji i Jego 
Estetyczności, kopać studnie artezyjskie, 
wydobywać naftę, pisać tragedje i pod­
ręczniki matematyczne, redagować dzien­
niki i konserwować lub reformować spo­
łeczeństwo. Dopóki książę Bismarck był 
specjalistą do chorób zewnętrznych, do­
póty Niemcy widzieli w nim genjalnego 
doktora, ale kiedy zaczął leczyć i cho­
roby wewnętrzne okazało się, iż zamiast 
choremu pomódz, naraził go na nowe nie­
znane przedtem dolegliwości. Ztąd prze­
stroga pierwsza dla naszych polityków : 
pilnuj szewcze kopyta.

Idźmy dalej. Największy nieprzyjaciel 
Bismaroka nie zaprzeczy, że obecny Her­
zog von Lauenburg jest twórcą obecnego 
cesarstwa niemieckiego i jego zewnętrz­
nej potęgi. Cesarz Wilhelm der Reisen- 
der, byłby sobie skromnym królikiem pru­
skim, gdyby nic rozum, energja i spryt, 
przebiegłość, czy jak tam kto chce, Bis­
marcka. Jemu on zawdzięcza karjerę ce­
sarską i dominujące między monarchami 
stanowisko. A  jednak „najmłodszy socja­
lista* (tak kanclerz pono raz nazwał oe- 
sarza), zmusił swego dobroczyńeę do po- 
rzuoenia władzy, którą tak ukochał. Mu­
rzyn wypełnił swój obowiązek, —  murzyn

odejść może. Ztąd druga przestroga dla 
polityków i niepolityków galioyjskieh : z 
wielkimi panami ostrożnie, bu kopią i 
gryzą.

Zostawiam na później wysnuwanie dal­
szych przestróg z afery Bismarekowskiej, 
bo kiedy mowa o niewdzięczności, przy­
pomniała mi się Hąjota. Wstyd mnie, ie  
należę do tak niewdzięcznego społeczeń­
stwa, które nawet nie wie, jak dla niego 
pr icuje i jak roznosi jego sławę po sze­
rokim świecie pani Rogozińska. Jedni tyl­
ko Hiszpanie, co się na niej poznali I

A  było to tak, według listu prywatne­
go Hajoty, umieszczonego w Kurjerze 
Warszawskimi. Jest w Kamerunie góra, 
nazywająca się Pieo de Santa Isabel del 
Fernandu-Poo. Kto się ehee wedrzeć na 
szczyt tej góry, ten na nią iść musi. Otóż 
żadnej Kamerunce ani Hiszpance nie 
przyszła ta myśl do głowy. Głupie te i 
niepoetyczne niewiasty wolą „doma prząść 
kądziel", niż rozmawiać z wichrami i z 
11 tysięcy stóp spoglądać na ziemię, któ­
rej i tak by nie ujrzeli, gdyż mgły ją 
zasłaniają. Ale Hajoeie zaeheiało się po­
stawić stopę niewieścią i posadzić eiało 
niewieście na szozycie Santy Isabel del 
Fernando-Poo. Czego chce niewiasta, te­
go je j mąż ehoieć musi, więc p. R ogo­
ziński zgodził przewodników i dalejże wy­
ciągać nogi do góry za ukoohaną mał­
żonką. W tem  natrafili na jakąś przepaść 
porosłą gąszczem. Przewodnicy dalej iść 
nie ohcieli i  pouciekali, drżąe ze stra­

chu. P. Rogoziński także zdaje się, wo­
lałby byl wrócić na kolsację, ale do m ę­
żnej niewiasty strach przystępu nie ma. 
„Pierwsza wstąp łam w przepaść, pisze 
Hajota, która mi się wydała niegłęboką—  
i tym momentem się szczycę". Za chwi­
lę państwo R. dostali się na szozyt i „zostali 
simi w mgłach na 11 tysięcy stóp, wśród 
nieprzebytych gąszczów". Co tam robili, 
nie donosi Hajuta, ale kiedy zeszli, gu- 
Deriator hiszpański wylewał łzy radości 
i żałował tylto, że Hiszpanja nie udziela 
kobietom orderów. Poprzestał więc tylko 
na czułym Bicie do Hajoty, ofiarował 
jej fotografię królowej-rejentki, męża jej 
przedstawił do orderu i dał mu na pa­
miątkę barometr, czy termometr, już nie 
pamiętam dobrze, dość, że jakiś instru­
ment napełniony merkurjuszem. A  Pol­
ska oo P1 Nic, nawet op'su togo czynu 
nie powtórzył żaden z dzienników gali­
cyjskich i dopiero ja muszę je  wyręczać, 
dopiero ja muszę sławić stopę Hajoty i 
tę Diegłęboką przepaść, w którą mąż 
jej wkroczył, zagrzany determinacją mał­
żonki.

Męża! jeśli ci order na piersiach nie świeci, 
A z domu masz krzyż pański, to życzę ci

[szozeize:
Pchaj swa żonę na góry, a jeśli nie zleci, 
Będziesz miał pocieszenie przynajmniej w

[orderze

K. Bartoizewio*.
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cztero-klasowej szkoły etatowei s-ęzkiej w ZaL- 
giczykach; tymczasowego nauczyciela młoui zego 
Wincentego Korola, w Bakobutach, stałym nau­
czycielem młodszym, zawiadującym szkolą filialną 
w Rakobutach; tymczasową nauczycielkę Amelją 
Zawadzką, w Babicach, stałą nauczycielką szkoły 
etatowej Babicach; stałą nauczycielkę młodszą 
Karolinę Totowską, w Przemyślanach, stałą nau­
czycielką cztero klasowej szkoły etatowej mięsza- 
uej w Przemyślanach.

KONKURSY.

* Wakują posady katechetów: obrs. ła­
cińskiego i greckiego prsy szkole cztero­
klasowej męskiej w Kutaoh (z płacą po 
500 złr.). Katecheci m„ją obowiązek nau­
czania religji takie w miejsoowej sokole 
żeńskiej, tudzież do odbywania eiort. Ter­
min podań w Kosowie do końoa kwie­
tnia b. r.

KURJER WARSZAWSKI.

* Miastu naszemu przybędzie wkrótce je­
szcze jeden rodzaj specjalistów. Będą nimi 
„ przewodnicy których brak , zwłaszcza 
przyjezdnym, bardzo dotkliwie uczuwad się 
daje. Około otwaroia takiego bióra krząta 
się już pewne kółko przedsiębiorców tutej 
szych.

KURJER BERLIŃSKI.

żna

* W dniu 11 kwietnia r. 1815, w je- 
dnem z pism berlińskich czytań było mo- 

następujące ogłoszenie: „Niniejszem
wszystkim moim krewnym i zna­

jomym, iż żona moja powiła wczoraj szczę­
śliwie zdrowego syna i zabraniam wszel­
kich powinszow ań. Schbnhausen 2 kwietnia 
r. 1815, Ferdynand v. Bismarck“ . — Owym 
„zdrowym synem* był przyszły kanclerz 
państwa niemieckiego. Posiadłość Schbn­
hausen , gdzie przyszedł na świat genjalny 
mąż stann, który dzisiaj tak nagle ustę­
puje z widowni politycznej leży w Marchii 
Brandenburskiej i od XVI. wieku jest wła 
snoscią rodziny Bismarc’ków. Po kądzieli 
pochodź; książę Bismarck od syna chłopa 
austrjackiego, nazwiskiem Derffiinger, który 
wywędrował z Austrji i ze, tał następnie 
feldmarszałkiem elektora brandenburskiego. 
Ów Derffiinger był prapradsńadem Bis 
mareka. —  Za czasów studenckich odzna­
czał się Bismarck bardziej „dzielnem kie- 
reszuwanicm* niż piluem uczęszczaniem na 
wykłady. W  ciągu trzech pierwszych se­
mestrów na uniwersytecie w GetyncDie, 
miał podobno 27 pojedynków. Gdy przy- 
jeohał do Jeny, otrzymał od senatu akade­
mickiego rozkaz opuszczenia miasta w cią 
gu dwóch godzin, albowiem „gorszy mło­
dzież akademicką Jeny*. — W  r. 1835 
funkcjonował Bismarck jako prowadząoy 
protokół w berlińskim sądzie miejskim. 
Pewnego razu przesłuchiwano jakiegoś rdzen­
nego Berlińczyka, którego rozwlekłe i zu­
chwałe odpowiedzi doprowadzały sąd do 
rozpaczy. „Panie, miarknj się pan!* — 
kizyknął na niego w końcu młody Bis 
marek. „Przepraszam, panie askultatorze* — 
przestrzegał z godnością radca sądowy — 
„wyrzucanie za drzwi jest moją rzeczą*. 
Gdy jednak Berlińczyk w ciągu dalszego 
przebiegu przesłuchiwania stawał się coraz 
zuchwalszy, Bismarck stracił cierpliwośd na 
dobre i wrzasnął: „Panie, miarkuj się, ina 
czej k a żę  cię wyrzucid przez pana radcę 
sądowego*. — Bismarck nigdy nie miał 
wielkiego poszanowania dla sztuki, jeszcze 
mniejsze dla literatury, a najmniejsze dla 
prasy. W  r. 1850 pisał on do naczelnego 
redaktora Kreuz Zfg.: „Nie mogę zaprze­
czyć, że miewam zachcianki kalifa Omara; 
nietylko co do niszczenia książek, z wy­
jątkiem koranu chrześcijańskiego, ale i 
środków produkowania nowych. Sztuka 
drukarska jest najprzedniejszem na-zędciem 
antychrysta, bardziej, niż proch strzelniczy, 
który będąc początkowo głównym, a przy 
najmniej najwidoczniejszym czynnikiem prze­
wrotu naturalnego pęrządku polityoznego i 
wyniesienia wszechwładnego rocher de bran­
że, przybiera obecnie bardziej charakter 
skutecznego lekarstwa przeciw wywołanym 
i,t ,ez niego samego chorobom , jakkolwiek 
należy poniekąd do apteki owego lekarza, 
który wyleczył raka w twarzy za pomocą 
amputacji głowy*. — Gdy Bismarck mia 
nowany został delegatem rządu pruskiego 
do frankfurckiego Sejmu związkowego i 
przyjął bez wahania tę godność, która spa­
dła nań zupełnie niespodzianie, król Fry 
deryk Wilhelm zadziwiony tą szybkością 
decyzji, rzekł do niego: „Czyżeś pan też
należycie rozważył trudności swego stano­
wiska? Dziwię się pańskiej odwadze*. 
„Wasza królewska mość* — odparł Bis­
marck — „ ok&a ił większą odwagę miana 
jąc mnie, niż ja przyjmując nominację*. — 
W  r. 1866, na kilka dni przed wybuch 
nięoiem wojny z Anstrją, Bismarck w roz 
mowie z pewnym dziennikarzem francu 
skim określił niemiecki charakter narodo 
wy. jak następuje: „Każdy żyje tutaj oso­
bno w swoim kątku, chou ając swój sąd dla 
siebie, wśród żony i dzieci, zawsze pełen 
nieufności tak względem rządu, jak i wzglę 
dem swego sąsiada, zapatrując się na wszy 
stko ze swego osobistego stanowiska, nigdy 
zaś na najdrobniejszy fakt ze stanowiska 
masy. Poczucie indywidualizmu i potrzeba 
przeczenia, rozwinięte są u Niemca do nie­
słychanego stopnia. Pokażcie mu otwarte 
drzwi, a zanim przez nie wejdzie, będzie 
niewątpliwie choiał koniecznie przewiercić 
obok otwór w mnrzt*.

KURJER PARYSKI
* Opera wielka ma wystawić wkrótce 

najnowsze dzieło Saint-Saens’a, pt.: Asca 
nio. Sławny kompozytor zaczął operę pisać 
w dniu 17 listopada 1887 r. w Algieiji, 
skończył ją 28 września r. 1888. Jedena­
ście miesięcy roboty, to nie wiele wobec

opracowania dzieła. Soint-Saens podczas 
tworzenia, korespondował z przyjacielem p. 
Ludwikiem Galletem, i wtajemnicza; go w 
proces formowania się opery Dzielimy się 
z czytelnikami paru wyjątkami z tej zajmu 
jącej korespondencji. W  ciągu np. drugiego 
aktu, pisze kompozytor: „Woię organy i 
dzwony w tym obrazie Kilka akordów or­
ganów przy wyjściu z kościoła Kolumba — 
i oto Wbzystko. Potum chór. Zajmuje mnie 
to bardzo...* „Dyrektorowie nie rozumieją, 
że trochę wesołości jest na to, aby się 
sztuka podobała publiczności, zwłaszcza 
francuzkiej “ . W  tym duohu prowadzi całą 
korespondencję. Ascanin byl pisany pod 
cudnem niebem Algierji, nad morzem pro- 
mieniejącem, pośród kwiatów. Artysta two­
rzył v  skupionem natchnieniu — nie uży­
wając wcale fortepjanu, którego nie miał 
pod ręką Jeżeli musiał koniecznie spróbo­
wać jakiego' ustępu, mistrz szedł piechotą 
kilkanaście kilometrów do miasteczka i tam 
dopiero kontrolował swoje natchnienie To 
nadawało pracy wiele uroku i zajmowało 
kompozytora. — Kamil Saint-Saens ma do 
bre serce i wzniosłą duszę, posiada wy­
soko rozwiniętą a rzadką u artystów skro­
mność, chociaż wie o swoim talencie Or­
ganizacja jego jest wszechstronna i każda 
sztuka przemawia do niej i zachwycą ją. 
Rzeczy nauki interesują Saint- Sacnsa bar 
d zo ; nikt pilniej od niego nie czyta spra 
wozdań z Akademji umiejętności; zna się 
na kosmoerafji, jak Flammarion, lubi za­
glądać w wnętrze gwiazd przez teleskop. 
Podróże należą do jego ulubiouycli przy­
jemności. Pejzaże m&ją dlu niego ten sam 
urok, co obyczaje, tilozofja. Słowem — jest 
to wcielona ciekawość. — Paryż z wielką 
niecierpliwością oczekuje na nową operę 
sławnego autora Tańca szkieletów.

KURJER LITER AC KO -AR TYSTYC ZNY

* Prus Bolesław, „Michałko*, (z serji 
wydawnictw ludowych). Z rysunkami Za- 
marajewa. Warszawa 1889, str. 95.

Bohater, chłopak wiejski, zwany „durnym 
Michałkiem*, nie mając co robić z sobą 
po ukończeniu kolei żelaznej, p*sy której 
pracował, jedzie do Warszawy, znajduje 
tam marny zarobek przy budujących się 
domach i uczuwa coś nakształt miłości do 
jednej z towarzyszek pracy, która bierze 
od niego pieniądze, potem go rzuca. Mi 
chatko pracuje jeszcze przy .unych domach, 
gdzie go krzywdzi pisarz, w końcu rho 
dząc już prawie bez celu po mieście, znaj 
duje się przy zawaleniu jednego ze świeżo 
wybudowanych domót,. Ocala z narażę nem 
życja z pod gruzów jego jednego z robo­
tników, potein znika, nie wyobrażając so­
bie , aby spełnił jakie bohaterstwo. Nikt 
go znaleźć nie może. 1 na tern koniec.

* Iskierka, „Młyn na pokosie* (z serji 
wyd. lud.). Powiastka z rysunkami J. Cheł 
mońskiego. War aawa 1889, str 72.

Dziedzic umierając, przeznacza wioskę 
swoją na paroelację, mały tylko kawałek 
dla syna swego zostawiając. Jedną z par 
cel stanowi „młyn na pokosie*, stary i po 
psuty, ma miejsce, na którem „straszy* 
Dział ten kupuje stara wąglarka za pienią 
dze poprzednio od dziedzica nieprawnie 
nabyte. Wnuk jej opuszoza potajemnie do­
mową zagrodę, idzie w świat, zdobywa 
tam potrzebne wiadomości i wróciwszy, na 
prawia młyn. Po śmierci zaś babki zwiana 
dziedzicowi pozostawione przez nią pienią 
dze, i w nagrodę tych przj kładuyoh nczyn 
ków, zaślubia piękną córkę wójta. Dla ludu 
książka wyborna

w

Rozmaitości,
Sułtanowi niedawno chwalono użyteczność 

pieca, który z Odesy sprowadził dragoman 
konsulatu rosyjskiego Padyszach zapragnął 
także przyjść w posiadanie takiego pieca, 
czemu naturalnie stało się zadość. Drago 
man sprowadził z Odesy drugi egzemplarz 
pieoa, a nadto chłopa, w gubernji kostrom 
skiej urodzonego, aby go ustawił. Sułtan 
tak był zadowolony, że kazał dragomanowi 
podziękować, a ustawiaczowi pieca opróoz 
50 funtów ofiarował medal za sztukę i order 
Medżidje czwartej klasy

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
0 Bismarku

Już odpłynął w stan spoczynku 
Pan — żelaznym zwany księciem —
Już zaprzestał dziś kierować 
Pan germańskiem przedsięwzięciem.
A że się tak łai wc złamać 
Dał pau Bismark — (mówi klika)
Duwód, te nie by ł żelaznym,
Ale chyba był z piernika.

*  *
*

Z  Paryża.
0 dziewiątej ministerjum z łóżka wstało 
O dziesiąte] ministerjum już się chwiało — 
Jedenasta już zastała nowych ludzi —
O dwunastej nikt już nowych się nie łudzi — 
Koło pierwszej potracili -now głowę,
Druga —  dała ministerjum całkiem nowe.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 23 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Ottona, żołnierza

Kalendarz. Dziś św. Ottona, żołnierza 
jutro: św. Marka e"rangielisty.

Kalendarz historyczny- 23 marca 1589 
roku : Śmierć biskupa Marcina Kromera.

Powietrze. Wczoraj popołudniu przy 13_____ 3 „ J , .. . . -w-, -w.   , A M. ----
wspaniałości instrument&oji i szczegółowego J stopniach ciepła w cieniu, po krótkotrwa

łym prawdziwie wiosennym deszczyku sry 
Bzeliśmy dość silne grzmoty. Gdyby przy­
wiązywać wiarę do chłopskich wróżb, było 
by to nieszczególnym prognostykiem, przy 
słowie bowiem ludowe powiada, że jeżeli 
grzmi w suchy las, to jest nim liście na 
drzewacL zaczną się rozwijać, można się 
spodziewać nieurodzaju. Zdaje się atoli, że 
w tym roku przepowiednia ludowa zawie 
dzie, oziminy bowiem są przeważnie pię­
kne, a ponieważ jest już koniec marca, wiec 
unikniemy zimnych wiatrów, któreby im 
mogły jeszcze zaszkodzić.

Biskup krakowski udał się wczo­
raj do Tarnowa, celem wzięcia udziału w 
pogrzebie śp. ks. Izabelli Sanguszkowej.

Bawi w naszem mieście dr. .Tuljusz Ocho- 
rowioz. Uczony nasz wygłosi w Krakowie 
odczyt na dochód „Bratniej pomooy* u 
czniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Mó­
wić będzie „O hypnotyzmie*.

Za spokój duszy ś. p ks. Martyńskiego, 
katechety szkoły wydziałowej żeńskiej od­
będzie się dziś o godz. 10 rano nabożeń­
stwo żałobne w kościele św. Barbary.

WieCZor ku czci nestora naszych pisarzy 
ś. p. J I. Kraszewskiego, urządzony sta­
raniem młodzieży akademickiej w połączę 
niu z komitetem obywatelskim, odbył się 
wozoraj w sali Tow. Strzeleckiego i wy­
padł pod każdym względem dobrze. Uro­
czystość zagaił przemową dr. Lesław Bo- 
roński. Na część muzykalno-wokalni} wie­
czoru złożyły się śpiewy chóru akademic­
kiego pod kierunkiem dyr. Barabasza, u- 
datne solo fortepianowe panny Jurowicz i 
wdzięczny śpiew solowy panny Zicnkowi 
ozównej. Atrakcyjnym punktem programu 
była deklamaoja pani Siemaszkowoj, utalen­
towanej artystki naszego teatru, która s 
właśr.wym jej wdziękiem i prawdziwie ar 
tystyczną ekspresją oddała nieznany dotąd, 
bo świeżo przez Marię Konopuicką napisa 
ny wiersz p. t.: „Wielki piątek*, a nadto 
piękre „Dwa słowa* Kraszewskiego.

Artystce, która zawsze z gotowością śpie 
s^y przyczynić się swym talentem do wie­
czorów pamiątkowych na cele dobroczynne 
urządzanych, dziękowała publiczność hu 
cznemi uklaskami Zbierał je również p 
W. Lewicki za pełną siły i uczucia dekla­
mację : „Marsza pogrzebowego* Kornela
Ujejskiego (przy akompanjamencie p. Fren- 
dla). Publiczność zapełniła po brzegi obszer­
ną salę Strzelecką, składając tern .hołd pa­
mięci pisarza, a zagrożeni głodem włościa­
nie zyskali kwotę 160 złr, które uzbierały 
przy sprzedaży programów panie : Nowacka, 
Stachórska, Smolarska i Kohnowa. Panowie 
Miłaszewski i Rudnioki, pełnili obowiązki 
gospodarzy.

W ierzór o dczytow y p. Sewera (Macie­
jowskiego) ze współudziale n artystów dra 
matycznych: p. Romana Żelazowskiego i 
pani Wandy Siemaszkowej odbędzie się 
n i e o d w o ł a l n i e  w piątek, dn. 28 b. m., 

godz 6 po południu, w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. Bliższe szczegóły podadzą 
afisze. Bilety sprzedaje księgarnia p. Krzy­
żanowskiego.

Odczyt. Dziś o godz. 12 - tej wpołudnie 
odbędzie się publiczny wykład p. Maryaua 
Dubieckiego w Muzeum techniczno przemy 
słowem na temat: „Car Aleksy Michałowicz 
ua Litwie*, (ustęp z dziejów XVII. wieku)

(p.i Z Życia salonów. Dwie śmieroi po 
grążające w żałobę znaczną część high-li fu  
tak w Krakowie, jak i Warszawie na jakiś 
czas wstrzymują ruch towarzyski. Mówimy 
tu o śmierci księżnej Izy Sanguszkowej i 
hrabiny Maurycowej Potockiej. Pogrzeby 
te zgromadzą tak w Gumniskach jak i 
Zatorze reprezentantów wszystkich rodrin 
nietylko z Galicji, lecz z całej Polski. — 
W Krakowie od początku postu ruch to 
warzyski mniej ożywiony, niż przeszłych 
lat, z powodu wyjazdu hrabiny Branickiej 
do Nicei, zamknięcia salonów hrabiów Po 
tockich, Stanisławów Tarnowskich i wieln 
innych. Życie towarzyskie ogranicza się 
więc na mniejszych przyjęciach, w salonach 
przeważnie należących do czasowo przeby 
wających w naszem mieście rodzin. W y 
kwintnem przyjęciem odznaczają się uie- 
czory u państwa Zdzisławów Boguszów, 
gdzie jedną z great attraction jest także 
veuve Ckquot. Również przyjęcia u hrabiny 
Sobańskiej, u hrabstwa Michałowskich i u 
hr. Sabiny Morstinowej. Wybitne miejsce 
zajmują tego roku five o’clock tea. Za przy­
kładem Warszawy, Lwowa i U nas w mo 
dę weszły i oieszą się prawdziwem po­
wodzeniem, jak np. u hrabiny Mycielskiej, 
u pani Szwejkom skiej i n hrabianki Sta 
dniekiej. Wieczorne zebrania zaś w powe 
żnych i pięknyoh salonach hrabiny Zofii 
Wodzickiej. gromadzą codzień niemal lioine 
grono gości.

Poświęcenie chorągwi. W  dniu 23
marca b. r w niedzielę o godzinie 10 
rana w kościele OO. Pijarów odbędzie się 
poświęcenie chorągwi Stowarzyszenia czela 
dzi ciesielskich. Na ojców chrzestnych za 
proszeni p. Miarczyńska, żona budownicze­
go, z p. Niedziałkowskim, dyrektorem bu 
downictwa, i p. Talowska, żona architekty, 
z p. B. Zielińskim, majstrem ciesielskim

Walne zgromadzenie artystów -m alarzy
l Towarzystwa Wzajemnej pomocy odbyło 
się wczoraj dnia 21 b- m. o godz. 6 wie 
ozorem. W  miejsce nieobecnego prezesa 
Jana Matejki, otworzył posiedzenie 
prezes Abramowicz, przemową 
,ącą działalność Towarzystwa za rok ubie­
gły. Na porządku dziennym było sprawo­
zdanie kasowe, które wykazało majątku 
towarzystwa przeszło 9000 złr. Następnie 
przyjęcie nowych członków artystów-mala 
rzy na członków czynnych i w końcu od 
były się wybory cztereoh członków do W y­
działu. Wybrani zoitali: Stanisław-Woyne-

ka-Tomkiewicz (jednogłośnio), pp. Unierzy- 
ski Józef, Daun i Bieńkiewicz.

Wykład popularny. Za staraniem W y­
działu krakowskiego Towarzystwa „Oświaty 
ludowej* odbędzie się w niedzielę dnia 23 
marca b. r o godz. 3 popołudniu w sali 
gimnazjum św. Anny dziesiąty bezpłatny 
wykład popularny prof Juljusza Miklaszew­
skiego : „Polska przed sejmem czteroletnim* 
(dokończenie). Uprasza oię o wcze.no 
zgromadzenie się w sali wykładowej, gdyż 
po rozpoczęciu się wykładu nikt już do 
sali wpuszczonym nie będzie. Młodzież ni­
żej lat 14 nie ma wstępu na wykłady po­
pularne.

Wieczorek na dotkniętych nieurodzajem 
włościan, w niedzielę dnia 23 marca br. 
odbędzie się dla członków Stowarzyszenia 
rękodzielników „ Zgoda„ w Sali cechu rze­
źniczego (ulica Kolejowa nr 18) Wieozo 
rek muzykalno deklamaeyjuy, ku uczczeniu 
nieśmiertelnej pamięci Józefa Ignacego Kra­
szewskiego, połączony z odczytem prof. dia 
Augusta Sokołowskiego, z łaskawym współ 
udziałem pp. Amatorów i Chóru Stowarzy­
szenia młodzieży handlowej. Część muzy­
kalna pod kierunkiem p. R. Wereszczyń- 
skiego. Ceny miejsc: Krzesło na sali 50 
ct,, wstęp na salę lub galerję 30 ct. Nad­
datki przyjmuje się z wdzięoznością. Począ 
tek o godz 7 wieczór.

17 magistracie odbędzie się i przyszłym 
tygodniu posiedzenie Komitetu pań w spra­
wie akcji ratunkowej dla włościan.

Znaleziona zguba P- Weronika Elaber 
mann złożyła w policji sylwetkę srebrną w 
formie serca z gwiazdką i włosami w 
wnętrz, znalezioną dnia 20 b. m. na plan­
tacjach.

Okrutna matka. Nadkomisarzowi policji 
p. Kostrzewskiemu , udało się wyśledzić w 
Podgórzu niecną matkę, która swe dziecię 
przez dłuższy czas najoki utniej męczyła 
Maleństwo liczy obecnie cztery lata, 
z powodu ciągłego p&jtwienia się nad 
niem i złego odżywiania, sprawia wrażenie 
niemowlęcia w pieluchach. Okrutna matka 
przywiązywała dziecinę pos-ronkiem do 
łóżka, układała ją do snu na worku, mo­
rzyła głodem, biła i t. d. Śledztwo sądowe 
toczy się energicznie w kierunku usiłowa- 
negi) morderstwa.

Psy wściekłe trapią nieustannie mieszkań* 
ców Prądnika Białego i Czerwonego. Douo- 

} nam, że w pomienionej dzielnicy kręcą 
się podejizaui przedstawiciele psiego rodu 
całemi stadami Zwracamy na to uwagę 
starostwa i żandarmowi, gdyż wobec panu­
jącej wśuieklizny zagraża niebezpieczeństwo 
gminie m Krakowa.

REPERTUAR TE A TR A LN Y.

W  niedzielę 23 b ni. po raz siódmy 
Walka o byt, (La lutte pour la vie), dra 

mat w pięciu aktach Alfonsa Daudet’a.

Ostatnie telegramy „K urjera Polskiego1!
21 marca (pocztą, do 
nocy z poniedziałku

Warszawa
granicy). W 
na wtorek, policja zarządziła liczne 
aresztowania studentów tutejszego 
Uniwersytetu. Przesadzone wieści
krążą po mieście i dotąd nie są wia
dome przyi-zyny tych ścisłych rewi 
zyj i aresztowań. Bliższe szczegóły 
w najbliższej korespondencji.

Wiedeń 22 marca. Parlament o 
bradował nad ustawą o podatku oc 
produktów spożywczych; przeciwko 
niej przemawiał Fryderyk Suess
Poczem przyjęto ustawę, mocą któ 
rej Galicja otrzymała dla okolic
dotkniętych klęską głodu bezzwrotną 
pożyczkę w kwocie 700.000 złr. An 
tisemici Tiirk i Kaiser oraz X. Świe 
ży żądali takiej samej zapomogi dla 
Slązka. Taatte wystąpił przeciwko 
tym żądaniom, wykazując, że na 
Ślązku już niema nędzy głodowej.

Berlin 2A marca. „Post* wita 
zadowoleniem wiadomość, że ankieta 
wojskowa zajmuje się badaniem, o 
ile konieczne powiększenie liczby 
wojska może być wyrównane przez 
skrócenie czasu służby. Każde uła­
twienie tego rodzaju jest bardzo po­
żądane. „Post* pokłada w tym 
względzie zaufanie w Caprivim, ja­
ko w pierwszorzędnym znawcy spraw 
wojskowych. Wielkie zadanie Capri- 
viego polega na tern, ażeby pogo­
dzić interesy naszych postulatów e- 
konomicznych z żądaniami wojsko- 
wemi.

Berlin 22 marca. „Post“ i „Na­
tional Zeitung“ wymieniają hr. Hatz- 
felda, jako domniemanego w przy­
szłości ministra spraw zagranicznych. 
Z innych stron zapewniają, że nie 
ma jeszcze nic atanowczego w tern. 
kto ma objjć kierunek spraw zagra­
nicznych.

Berlin 22 marca, „Hamburger 
Correspondent" zaznacza, że Caprivi 
nie żyje w zgodzie z hr. Waldersee,

związku nietylko z względami zdro­
wia.

Berlin 22 marca. Rozszerzają 
się pogłoski, że zajdą ważne zmia­
ny w zagranicznych poselstwach 
skutkiem ustąpienia Bismarcka.

Berlin 22 marca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ ogłasza ostatnią notatkę ofi­
cjalną, pochodzącą od Bismarcka, 
w której energicznie zaprzecza, ja ­
koby były próby zatrzymania kan­
clerza na stanowisku.

Berlin 22 marca. Kanclerz Ca- 
privi odwiedził wkrótce po swoim 
powrocie z Hannoweru księcia Bis­
marcka i jego rodzinę, w południe 

godzinie 2-giej w pałacu kancler­
skim.

Berlin 22 marca. Przy obiedzie 
galowym na cześć księcia Walii, 
wzniósł cecarz Wilhelm toast, przy- 
ezem powiedział, że pije na trwanie 
dobrych stosunków między Anglją a 
Niemcami, bo spodziewa się, że flota 
angielska z niemiecką flotą i armją 

nadal w jednym staną szeregu za 
jokój Europy.

Berlin 22 marca. Trzeba się 
spodziewać, że parlament zbierze się 
w poniedziałek 14 kwietnia.

Berlin 22 marca. Stanowisko 
tutejszego francuskiego posła pana 
Herbette jest mocno zachwiane. Rząd 

acuzki wyrzuca mu, że nie umiał 
załagodzić nieporozumień między 
francuzkimi delegowanymi. Być je ­
dnak może, że Herbette .zostanie na 
razie ua miejscu, z powodu trudno­
ści, jakie zachodzą w znalezieniu 
odpowiedniego zastępcy.

Kftpenick. 22 marca. Wybuchły 
tu zaburzenia z powodu, iż zakaza­
no zgromadzenia socjalno-demokraty­
cznego. Onegdaj snuł się kilko ty­
sięczny tłum po ulicach i obrzucał 
urzędników kamieniami. Rzucono się 
na żandarmerję, która musiała zro­
bić użytek z broni i dawała salwy 
w powietrze. Wtedy zaczęto z o- 
kien domów strzelać do żandarmów 
i rzucać na nich kamieniami. Żan­
darm Miiller zabity, to też teraz ż»n- 
darmerja postępuje bezwzględnie, u- 
żywa przeciwko ekscedentom broni 
siecznej, ci zaś bronią się kamienia­
mi i nożami. Nakoi.iec udało się 
tłum rozprószyć. Mnóstwo rannych 
z obydwóch stron. Wojsko obsadzi­
ło Kópenick i wzbrania wstępu ro­
botnikom zamiejscowym. Wojsko o- 
trzymało rozkaz w razie powtórze­
nia się niepokojów natychmiast użyć 
ostrych nabojów.

Belgrad 22 marca. Dymisja Bis­
marcka zrobiła tu wielkie wrażenie. 
„Narodny Dnewnik* mówi, że z chwi­
lą kiedy Bismarcka zabrakło, roz - 
poczynamy nową epokę. Już nie ma 
kto czuwać na straży europejskiego 
pokoju; przyszłość może być stra­
szna.

Petersburg 22 marca. „Jour­
nal de St. Petersbourg" zaprzecza 
wiadomości o zebraniu się rosyjskich 
wojsk na granicy Afganidtanu, i o- 
świadcza, że panuje tam zupełny 
pokój i nie ma żadnego powodu, 
żeby się obawiać zaburzeń.

Softa 22 marca. Prezydent mini­
strów Stambułów wyjechał wczoraj 
do Filipopola, ażeby złożyć księciu 
zwyczajny raport tygodniowy..

SoQa 22 marca. W sprawie żą­
dania Serbji, ażeby * odwołać ajenta 
bułgarskiego Minczewicza, dotych­
czas nie zapadła jeszcze żadna de­
cyzja.

Wiedeń 22 marca. Usposobienie giełdy 
nieco ć>] ibsze. A kcje kredytowe 8 l0 ‘25, 
Akcje Lftnderbanku 220'20, Anglobanki 
152-50, Renta majowa 86.80, Renta słota 
101-10.

Berlin 21 marca.
Bank. austr.. . .  170 65 
Krótki Wiedeń 170 46

, . .  , r> • - i  Banknoty ros.. 820 50
k tóreg o  w y ja zd  do R m e r y  je s t  w ? 6<>/0 L i * . PoL oc so

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 21 marca 2 godz. 30 min. po południu.

itr. ct. lir. ct.

»  papier op. 86 70 Obi. ind. gal.. 104 25
■g --> srehrn. „ 86 80 4Vj7 0 Obi. Poi.
m g 4%  zl°ta. 109 80 kraj. galic.. 96 50

rt 5°/0 pa. nie. 101 95 6°/o List. zas. g.
Akc. ban. AW .. 934 — Za.kr. z. 36-1. 98 50

„ kredytów® 309 75 4*/j% Listy zas.
Londyn............. 119 40 Banku kr. g.. 98 50
Napoleony . . . . 9 45i£ Akc. Landerb.. 219 80
Dukaty............. 5 62 „ kol. Kar.-L. 192 50
M arki............... 58 621/3 „ „ lw.-czer. 287 ; 0
5% Ben. w. pap. 97 95 „ „ połndn.. 124 —
4°/o r „ *łota 100 90 Ruble............... 129 13
Losy prom, w .. 138 50 Srebra ............. --------

Usposobienie giełdy i mdłe.

40/oLU. ik.pol. 
Ak. kol. Kar. L.

auatr. kred. 
Ultimo B u b le .

60 00 
88 50 

169 — 
IS£ S*
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W olny przekład 

iHEiiENY z hr. łtussockkh WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

—  Od pół roku —  mówił dalej bie­
dak, a słowa z trudnością wj dobywały 
się i  piersi śuiśnionej —  jestem nau­
czycielem w waszym zakładzie. Odym 
wam zaofiarował moje usługi, nie mia­
łem innej rekomendacji, prócz moich dy­
plomów uniwersyteckich. Jednak przyję­
liście mnio panowie, za co wam będę

wdzięczny do śmierci. Chciej mi pow ie­
dzieć bez ogródek, panie dyrektorze 
czem zasłużyłem dzis.ąj na tak bolesną 
odprawę P Może popełniłem coś nieświa 
dom ie. . .

—  Ależ wcale nic, kochany panie Sal- 
b e r t ! Powtarzam, li kwestja oszczędno­
ści.

— Skoro tak, błagam pana! racz po­
słuchać mojej obrony.

P. Balton powstrzymał ruch pełen 
zniecierpliwienia. Był to człowieczek, 
niesłychanie próżny i śmieszny, ale miał 
przytem dość miękkie serce.

—  Nie mam nic, ani grosza majątku. 
Tu zarabiałem sześćdziesiąt franków mie­
sięcznie ; moja siostra zarabia trzydzieści 
za rogatką w pewnym żeńskim zakładzie 
naukowym. Bo mam siostrę , panie dy 
rektorze ! Nie wiedziałeś pan o te m ; 
może wiedząc to, byłbyś za mną prze­

mówił przychylnie, w obec sędziów po­
tępiających mnie bez litości. Ja ją po­
niekąd utrzymuję , a ma lat dwadzieścia, 
jest piękna i nie ma prócz mnie nikogo ! 
Przyszłość nas czeka nielada! Niepra­
wdaż ?

Wyouchnał śmiechem gorzkim , bole­
snym , od którego serce się niemal kra­
jało. Dyrektor poruszył się zdenerwowa­
ny na fotelu, nie śmiąc spojrzeć w o- 
czy Rolandowi. Bąknął głosikiem cien­
kim, fistułowym, kilka słów oklejanych, 
niby to z rodzajem tłumaczenia. Zape­
wne, położenie tak interesujące, mu6i 
wzbudzać w każdym najżywszą Djmpatję. 
Cóż on jednak może temu poradzić P Nic I 
niestety. Rada szkolna tu jedynie decy­
duje. Gdy ona coś p osta n ow i!... . Ktoś 
by sądził, że dyrektor jest tu wszech­
władnym P Grubo by się om ylił! On jest 
li wykonawcą woli w yższej; wykonawcą

posłusznym, ma się rozumieć rozkazowi 
z góry w j danemu. Mogłożby być ina­
czej P . .

Przez pięć minut z rzędu, ta nadęta 
purchawka, ten brutalny samolub bronił 
się jak mógł. Raczył jednak żal wyra­
zić, iż nie wiedział o tej okoliczności, 
że Roland siostrę utrzymuje Piękny 
czyn ! wzniosły przykład ! Miody czło­
wiek był pewny, że wzruszył przecież 
to serce zimne i suche. W  nadziei tedy, 
że otrzyma bodaj dłuższy ternrn odpra­
wy, zaczął mówić na nowo z zapałem :

—  Chcę być z panem szczerym naj­
zupełniej Może prosiłbyś, wstawiłbyś 
się za mną, gdybyś w iedział, w skutek 
jakiego zbiegu fatalnych wypadków, do­
szedłem prawie do nędzy. Nie nazywam 
się Roland Salbert.

—  CoP JakżeP ! . . .

— Postanowiłem zmienić nazwisko po 
katastrofie, która doprowadziła moją ro­
dzinę do ruiny ostatecznej. Jestem sy­
nem bankiera Montfranchet, w Bordeaux.

Dyrektor zerwał się z fotelu przera­
żony. Zaraz jednak pom yślał, że takie 
wzruszenie gwałtowne nie licuje z jego 
wielką godnością. Uspokoił się też na­
tychmiast ; rzucił okiem w zwierciadło, 
i zadowolony, jak zwykle, ze swojej fi­
gurki, dodał uprzejmie, tonem protekcjo­
nalnym :

—  Mów dalej m łodzieńcze! m ów !

(Dalszy ciąg nastąpi).

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
„DZIAŁ UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE"

*

założony l Listopada 1869 roku
ubezpiecza kapitały na wypadek śmierci, ua dożycie i renty we wszelkich możliwych kombinacjach. Bliższych wyja­

śnień udzielają i dostarczają potrzebnych druków:

„Biuro Działu ubezpieczeń na życie" we własnym domu ul. Basztowa Nr. 9, w godzinach urzędo­
wych od 9 do 3 w dnie powszednie i od godziuy 9 do 12 w dnie świąteczne; oraz: Reprezentacje 
we Lwowie, Czemiowcach, Bemie i Pradze, jakoteź Agencje we wszystkich powiatowych miastach

i ważniejszych miejscowościach Galicgi, Bukowiny i Ślązka.

Obecny stan zabezpieczonego kapitału wynosi przeszło 21 milionów. 
Obecny stan funduszów gwarancyjnych wynosi przeszło 4 miliony.

Zaufanie, jakie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zdobyło sobie w kraju i za granicą, oraz tak 
znaczne fundusze gwarancyjne, powinny zachęcać wszystkich o los swych rodzin dbających Obywateli, do korzystania 
z Instytucji krajowej, która od początku istnienia swego, przedewszystkiem dobro ubezpieczonych miała na celu, a z uzbie­
ranych funduszów tworzyła: bądź instytucje kredytowe, bądź też udzieianemi pożyczkami opartemi na gwarancji, starała 
się pomagać Członkom swym, w ich krytycznych chwilach.

Kraków 20 Marca 1890 r.

NACZELNIK  
Dłiała ubezpieczeń na życie.

Cz. Kieszkowski.

DYREKCYA
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w  Krakowie.

Z. Słoneeki, M. Łępkowski, EL. Kieszkowski.

(Przedruk nie będzie płacony).
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PIWO i EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w yrobu

K O N STAN TEG O  WISZNIEWSKIEGO
A ptekarza w  K rakow ie,

polecoi przez IVwarzystwo Lekarskie k iakow - 
skie na wniosek komiij i przemysłowej tegoż To- 
» irzystwa, pismem z dnia 84 Kwietnia 1889, L. 338. 

S p o s ó b  użyiy a:  D ro .ło  osoby ożywać mogą 
Iw la ii kaszln, katara, pfuc i żołądka oraz w ra­
zie uołobieŁu., po małej szklaneczce przed połu ■ 

I dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.
uena flaszki 36 cnt. 113(7-10)

OSOBA
w starszym wieku życzy się umieścić do 

I dzieci lub zarządu domu. W iadomość ul. 
| Długa, nr. 12, mieszkanie I. (1-3)

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH

płacą żądają
B C r t i L  6 w ,  ci. 2 2 / 3 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . - za 100 rubli 128 76 129 75
Marki niemieckie. . >. lOO mar. 58 __ 59 _
20-to irapkowka z ł o t a ....................... 9 40 9 50
®°/o Foiyczka kraj. galic. za złr. 100 101 — — —
4 /a°/o P oi! kraj. galic. za złr. lOo 97 25 98 50
6 %  Obi. ind. gaL za irft 100 k. ra. 104 _ 106 —
i V,0/,o Listy zast. Banku kr. zarf. 100 98 50 99 50
6°/„ OOiigi komun. „ „ i  Emis. 
4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

100 60 _ _
96 50 — —

4%  t i  » a „ i i  Em. 94 50 — —
47 z%  » >■ K U  a . . 99 50 100 60
®°/o • " • • 100 60 101 60
6°/o „ a B ank. hip. ■ prem. lo°/0 106 76 106 76
6% .  a zwr.za401at 101 86 102 25
6°'0 > a KróL Fol. za ruhn le > 96 60 97 50
4 %  i likwid. „ „ „ i- 89 21 90 50

lO O Ó O O O O O O O O dbO gO O O O O O O O O O O O O O  

D O M  Z D R O W I A
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywato y

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

w now ym , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 
higjeny stawianym budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej pici na wszelkie rodzaje ^chorób, wyko­

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chprób zaraźliw ych i um ysłowych.

Pokoje dla choryoh należycie wentylowane, obszer­
ne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W  le- 
cie ogród spacerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie w ygo d y zapewnione.
Wszelkie kąpiele w  miejscu.

Ceny w ra z z opiekę lekarskę i zupełneir utrzymaniem, aptekę i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę.

Prospekta na żądanie przesyła się. —  Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 26C(6-4ń)

K tty  y  X ?  T T \T C? T T  T
142(16-5?)

b r a k ó w
M E C H A N I K  I O P T Y K
Rynek, linia A - B .  Ta. 38.

Poleca łuacxi»y wybót okularów, cwikierów, lotuetek teatralnych i poluwycli, barometrów, 
termometrów lekarakicli, .wyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobn.

Zakłada dzwonki elektryczne, telefony. Mikrofony gromo-
zwody i t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemfsikłami podług przepisów (receot) I ‘karskich
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

bez KoiiKurbnciłl!
—<̂ >—O ^  <$■>-----<•£> <->- 3SM0

Koucfisjohowariy przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
Dra L U ST G A R T E N A  i W ILCZYŃSK IEG O

279(5-25) otwartym został dnia 18 lutego r. b.
w  Krakowie, p rzy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,

w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu­
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
z  w y k lu c z e n ie m  zaj e . uznyoh i u m y s ło ­
w y c h . Ueua znakomicie wentylowanego, z kuinlortem umeoluwanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.

Wj da w  I ra M fcr gMwqB ®r< Mnr Ortmnki. Drak Wl. i* Aitzvsa | Spiłkl, pad n r  I m  Oadswikligi. ■ s m tłł  wlpwwMiialav: Jaa Sadaartkli


